
L i s t  t u r e c k i .  *)
Mechmet - Gerym - Pasza do Ibrahima 

Hadziego.

Błogosławieństwo wielkiego Proroka 
Ibrahimie z lobą niech b ę d z ie ,  a najpię­
kniejsza zHurysek niech twoją nagrodą z o ­
stanie ! Oto stanąłem już w Lehistanie **) 
w Jelacie P o d o ls k im * * *)  i odtąd mieszka­
niec północy zgłaszam się do ciebie do 
mieszkańca wscbodu i przypominam się 
pamięci twojej. Pamiętaj o mnie w twoich 
p a c ie r z a c h , kiedy Muessyru z Minaretów 
i Dieamów •***) na zwyczajne modlitwy  
prawowiernych p o w o ł a , a ty twarzą ku 
święt j  Mece obrócony , odmawiać bę­
dziesz bogobojne wiersze koranu i rozpa­
miętywać cuda Hazreti Mohammeda.*****)

*) W p e w n ć m  sta ram  z a m c z y s k u , gdzie,  nie na leży  do 
rzeczy ,  znulazłem m iędzy  zbu tw iałem i papierami list 
n in ie jszy ,  k tó ry  o c z y ś c iw sz y  cokolwiek  z  b ł ę d ó w  
p isowni i sty lu ,  p o sy ła m  do umieszczenia w  Rozmaił :  
Zdaje  s ię ,  że  b y ł  p ić rw o iu ie  p o  tu re ę k u  nap isany ,  
a  jak  u w aża łem  , p rzek ład  m u sia ł  b y ć  z p o c zą tk ó w  
18. w ieku.  Niesiccki zresz tą  p r z y tacza  tę b islory ją ,  
że pew ien  T u re k  o sw obodz iw szy  wziętego w  niewolą 
Po laka  H e n ry k a  H azanow sk iego ,  tak go p o lu b i ł ,  iż 
z uim do  Polski się p rzen iósł  i n niego um ar ł .  B y ł to  
nasz G e r y m  • Pasza. S tw ierdza jąc  p ra w d ę  historyi ,  
nic  r ę c z ę  w ca le  za au ten tyczność  listu t e g o , o  tym 
ty lko z a p e w n ia m , żcid go istotnie znalazł m ięd zy  
staremi p a p i e r a m i , k tó re  d o  rodz iny  P o to c h ic h  
na leża ły .  S t .  Jaszowski.  •

N o t y  t t ó m a c z a  l i s t u :

**) J^ehittan (P o ls k a ) .
***) Jela t  ( W o je w ó d z tw o ) .
***+) D ieam y  (M ecz e ty ) .
••***) T u r c y  M ahom eta  swojego f fa ir e t i  - M oham m ed  

nazyw a ją .  O to  są p o d łu g  koranu  główniejszą cuda

Ja tu ogołocony jestem z tego wsz y­
stkiego, co pociesza serce prawowiernego 
Muzułmana, ani meczetów nie w i d z ę , ani 
słyszę budujących głosów Muczyna , ani 
w pokorze religijnćj nóg Derwisza pielgrzy­
mującego od grobu Proroka ucałować m o ­
gę, jednak nió zapominam o prawach w księ­
dze wyznania naszęgo z a w a r t y c h , którą 
anioł  Prorokowi p o d y k t o w a ł ,  odbywatft 
regularnie obrzęd umywania się *),  odma­
wiam z największą skruchą zwyczajno Mu­
zułmanów modły i jak mogę ku Mece się 
obracam. W y ją w s z y  niedogodność tę ,  że 
nic w meczecie odbywam m o d ły ,  żyję tu 
dosyć wesofo i przyjemnie,  a przywiązanie 
ku mnie Henryka mojego, dla którego kraje 
ojczyzny mojej porzuci łem i może na za­
wsze w Lehistanie osiędę,  nagradza mi 
stratę miejsc rodzinnych i widok wspania­
łego Istambułu. O A ł f a l b ą d ź  pochwalon, 
żeś takiego dał mi przyjaciela? Przyjaciel  
prawy jeslto sliarb równający się skarbom 
Sułtana i takito śkarb w Kazariowskim zna­
lazłem , nie ujmując tobie jednak Ibrahi- 
mie ,  nad którego głową niech świeci naj­
czyściejsza gwiazda P r o r o k a !

Jeszcze za życia ojca m ojego,  gdy 
tenże kupił  Liha **) lego w niewolą , polu­
bi łem go, a serca nasze skłoni ły się ku so­
b i e ,  jak dwie ' gałęzie wysmukłej palmy.

P ro ro k a  : U ro d z e n ie  jego  oznacza ły  ziemskie i nie­
bieskie  z ja w isk a ,  tysiąc an io łów  o tacza ło  g o ,  gdy  
szedł  w y tęp iać  ż y d ó w  i b a ł w o c h w a lc ó w , a ca łe  
zgłodniałe  miasto nakarm ił  raz koszem dak tc lów .

*) O b rzęd  u m y w a n ia  s i ę ,  p o  tu rechu  Ahdesch.
'*) L lh  (P o la k ) .
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Rad p r^ ef jyw a tem z^ p za .  pWy ^ g o  ga^yizbra nit , (em $ię- pić  wina i jeść wie-
ón m i ' o f v ę p j 4j ,  ja n^w ff et*0 & j^  j^oTwhiy^z runt^ lępz j« l y  niej.  nie gnie-
o j c j y i n i e  i ile^rnożnoścp o^atfearein oiflh Wam s>ę za .(to , i oWszem fcóllźięń w hoo-- 
przykrpśe niewoli. T y  w i e s z , jak wsfeelka dłach moich upraszam potężnego, Ał fy ,  
ofiara, uc^yhkłna dlamiego, w mych o.ćzacli by  ich oświecił  i na prawą  drogę s p i ‘o- 
wielką nicCbgig; y a U w s z y s t i k i , c o - m i  w a t b ^ A  -y~ -
najnnfsze ifcdwaecie, oJi^ jp^ t^ i^ ^ ^ eszT ST ^ i aj'4 tJĘ̂ 4 Wsy4 r f9i się i co do
nawet mojćj kochanej Azory,  tej Trrżyha- powierzchowności  p odob a ł ,  ma żyzną zie- 
remdw Slambuła , godnej powabami swemi m i ę ,  szczególnie na Podolu i koło jSana 
upoić oko Proroka. L e c z  gdy zgubna *a t^zgpr*) Ma spławne rze ki ,  ludne i jbogate  
raza z wiatrami Azyi  do nas przybywająca miasta. Szkoda t y lk o ,  ie  je ł/a 1 "bardzo 
i moję ukochaną zabrała mi Azorę, a śmierć żydzi (Yehhotely) p lugactwem swojetn za- 
okrulna duszę jej upiękłii(»wp^J»dai^k:r»a» **) z przepychem
oczyszczenia  zaniosła do siódmego nieba żyją,  lubo to naród wojenny i nigdy zby- 
Maliometa,  gdy ojciec mój zginął w zato- tkowi nie da nad sobą wziąć góry. Nawet  
•pionyni p iz ez  W enecyj an ów  ókt^cfó, a ja w ich zbyi£aolv- panuje yrewna męskość, 
sam panem Woli i hiajątku mofćgu został- któs ćy żal ,twi, żęj ją znajduję 5W ńartfdzie 
c m ,  któż mi  za złe mieć będzie,  że pi>- niewiernym, a którćj. wyznać mnszę z ubo- 
rzuc i łe m kraj ojcz ys ty ,  który w  oczach l e w a n i e m ,  brakuje często prawowiernym 
mnich wiele odtąd stracił  przyjemności,  wy znąwcom  Proroka. K ral ichRegizmim***) 
odkąd mieści w sobie grób mojćj ukocha’- mieszka w du^em huudlowem mieście, z w a ­
nej Azory,  że porzudłeit i  morze rodzince,  » itu  Kraków,  Senatorowie składający dy- 
igrające może z kościami 'mojego riifeszćzę- ,wan jego , Job ,bawią pr.zy niuo w stolicy, 
śl iwego ojca ,  i zwłoki  jegó dzikim potwo- lub w swoich Jelataeh pysz-oe,, sposobem 
vom swoim wystawujące na pastwę i prze- włoskim stawiane zamieszkują grady, gdzie 
niosłem się do Lehistanu, ztęsknącym za otaczają się mnóstwem płatnych i niepła- 
ojczyzną itażaóuwsklm.  , ' ,  *; Inych tlonim.Wttików, tudzież zbytkami wy-

Oprócz ciebie, niltogb mi tu więcćj nie kw-intpego życja. -Mtfzyka Włoska i g r y  ry- 
zbywa,  i żyję swobodnie i szczęśliwie w g o  ceiskię  —uprzyjemniają im chwile  przeby- 
ścinnćj krainie-LiHdw, Dawno już cenił- wania na w si ,  takie ło w y  po ic.c ogro- 
era naród ten Kccifirow ^), posiadający *npych lasach), j, resztą siłą zbrojną pilmi- 
"wielkie cnoty, a przedewszystkiem dotrzy- swoich Jelalów, raaj3 zawsze mnóstwo 
niania s łowa danego przestrzegający. Cho- żełnierzy około siebie, przybranych w ich 
ćiaż często przez ziomków moich L ih e w ię  łamilijne kolory i kosztem ich utrzymywa- 
ci napadani i w nie.wolą zabierani bywają,  nycb- Nie .wyjeżdżają nigdy bez orszaku 
jednak nie mszczą sig %z to na tych pra- t y c h ż e , udąjąć,się do pobliskiego nawet 
w o w ie r n y c h ,  których stosunki, hąnd(pwe sąsiada na uczt ę ,  jadą jak na jaką wypra- 
do ich kraju sprowadzi ły i pozwalają im wojenną. . .  .
po miastąch swoich swobodnie prowadzić  . . 1 Poz wol Ibrahimie, ze tobie znawc y
handel.  T ć j  samej gościnności i ja ętoznaję, 1 przyjacielowi  kobićt cokoiwiek o tulej- 
a lbowiem nie zapatrują się na mnie jak ®z.y nadouenię białogłowach.  Piękność 
na członka groźnego i nienawistnego im Łubianek apają-już dostatecznie prawowierni  
na rodu ,  ale jak ną gościa swpjego i na cu- synh^ie Proroka,  lecz chcąc je • lz ićć  
dzoziemca, któremu przynależy się względ- w ęąłym wdzięku domo wego pożycia, t< eba 
ność wszelka. Prawda, ze czasem ci G au - w  domu patrzeć na n i e ,  i dziwi* s»ę eh 
rowie z poli towaniem poglądali na mnie. przywiązaniu ku rodz ic0m ;  skrou-c. i  
___________  i wierności  W  kochaniu. F ie z:,mi; ete

*) Keafir ( n i e w i e r n y ) .  T u r c y  C h rze ic i jan  nazy.waji} *) Sanadz  (S a n d o m ie rz ) ,
także G auram i, lm m ensit (żdrajCafnf),  Kiopek  (p sa -  **j tlid ja low ie, (M agnnc i) .
m i ) ,  a czasem  gorzćj jeszcze .  1 **♦) Kral ( K r ó l ) , R tgizm un  ( Z y g m n n t ) .



w harealadh: nie iotdcaarte glotjnsdą. czar­
nych i białych r z e z a ń c ó w , groidą niedo­
stępnego l tfbo'śtf ićtnegó wiezienia,  rzad­
ko zbaczają z prawide ł  cnoty i śą najiep- 
szemi żonami. Patrząc na ich przywiąza­
nie do m ę ż ó w , ,  dobrowolne i nie^ymu- 
saone!;wię;ń.eniffra, nieś po w o do w a n e p ol i­
tyką seraju , nie raz (błużniercza trw ê)* p o ­
wstała chęć we mnie,  i żyezyłeiji  sobie 
z a  t łumy naszych serajowyęb od^,is^km^eć 
c h o ć je d n ę  taką, jak tutejsze dziewice, ko­
chankę,  j e d n ę , któraby mię kochała, nie- 
więzioną zaporami h a r e m u , nie z obawy 
kary, ale z miłości ku mnie , a która p r z y ­
wiązaniem swojem ' (Sbwicie nagródź jtaby 
mi wymuszone pieszczony nic nieczująęjjch 
i niewolniczo ulegających Czerkasek. L e cz  
ja bluźnbj Jbrahimie,  -hluźnię przeciw 
wspomnieniom Azory i przeciw świętym 
prawom P ror ok a,  który wiedzia ł  w mą­
drości swojej co czynią gdy kobietę ska­
zał na posiuszeńsłwro i zupełną wplnpść 
jej odebrał.

Co mi się jednak tutaj nie podobało,  
to uszanowanie,  z którem mężczyźni, są dla 
kobićt.  Chociaż w duszy mojej ( i  tak c i­
cho, ażeby się żaden Iman nie dowiedział)  
nie zawsze pochwalam niewolą naszych nie­
wiast ,  ze zgrozą jednak patrzyłem, jak tu 
mężowie w kraju zasłużeni, i wiekiem i do­
stojeństwem poważani,  zginali czoła okryte 
szlachetnymi bl iznami,  laurami zwycięstw 
i sławy, przed młodocianemi, ledwie z lat 
dziecięcych wyszłemi dziewicami,  którym 
dopićro trzynaste róże zakwitły,  a c o l b r a -  
himie prawie niepodobieństwem zdawać 
się tobie bę dz ie ,  że takowi w  nadmiarze 
uniesienia zrywali  trzewiki z nóg swych 
piękności i koleją z tychże wino spijali. 
Na brodę Proroka!  wystawiasz sobie za­
p e w n e ,  jak mi się śmiesznym obyczaj ten 
barbarzyński  wydawał ,  zaiste w duchu nad 
zaślepieniem tych niewiernych ub olew ał­
em i szaleństwo ich nie ich szczerej 
w o l i ,  jak raczćj wpływow i w i n a ,  tego 
zgubnego napoju, słusznie przez Proroka 
naszego zakazanego, przypisywałem. O  jak­
że błogosławiłem w tej chwili  święte prze­
pisy koranu,  zakazującego nam pić. wino, 
i b r a h i m i e , drzę  na samo wspomnieuie  sza-

lęńątlwa, k tóregńono sprawcą aie raz Lywa. 
Jloże- i m y, iubqtyprąvvowit;rm.> m e , bylr- 
Ĵ jtŚ4»y :■ astropuiejsi, ( z a l^ zt a w a w s zy  tej 
z.gpbnej.mięszanińy vv|yJiJętegp niebem owo* 
CU i na zaślepienie m-ewięrnych stworzo­
nego , a w t e d y , wystaw sobje Ibrahimie,  
jakąbyto byłal rzecz  .pocieszna, a gorsząca 
o r a z , widzieć którego z naSuipo,ważnych 
Muztyłmąnów upojonego, mofcjbiZ&kazanego
pły.i&u i. jeszcze , pijąęęgo, takowi^ sanda­
łó w  naszych Gdalisfek! *) Nie gorsz,jsię 
atoli przyjacielu tą sarną myślą wiernego 
koranowi Mechmęta , nigdy qn nie uczyni  
tej zbrodni  i me [zakosztuje napoju cz ło ­
wieka w bydlę^zamieniąjągego ^zamykają-  
celgo,- przed nim złociste rajujpód,yvoje,! **) 

ii Zastanawiasz się zape*>mp nad tera 
także,  jakitn ja tu językiąm .rozmawiam. 
Ile możności uczę sję krajowego, z resztą 
wielu L ihów  umie nasz język i miło mi  
j e s t ,w dalekiej p ó łn o c y . słyszeć  brzmienie  
ojczystej .ruoWy mojej., ***) Lj l iowie przez 
jakąś dziwną ciekawość radzi obcych uczą 
się . języków,  widziałem u nich księgąmi- 
GŁżfa^estz/nżj napełnione sząly i księgi tc 
skwapliwie czytają,  a lbowiem przezna cze­
nie, czyli raczej boska op atrzność, nie ra­
czyła  , tak jak dla nas i dla, nich zawrzeć 
W jednej księdze tego wszystkiego, co rozum 
lu d z k i  w ie lk ie g o  pojąć i o czenj. cz łowiek 
tylko uwiadomionym by ć  potrzebuje. Mu-

*) ^ rclJz' p o g a n in ,  j a  w  tdtn nic  z łego  nie  w i d z ę ;  
w szakże  sarn na w ese lu  Pana  Haszielana Sanock iego  
p i łem  z t r zew iczka  I c h m o s ć  P a n n y  C horężank i ,

Nota t łom .
**) K oran  takie da je  zdanie o w i n i e :  W ino. je s t  tw órcą  

w szystkiego F co przekleństw a godp.ę > w  chw ili,  
g d y  człow iek  sktarikę napoju tego bierze do ręki, 
napiętnow any j u ż  je s t  p rze* w szystkich an io łów  
nieba i ziem i. W ick  dzipwjetdasty jed n ak  o św iec i ł  
' v tlij m .erze  T u r k ó w ,  ś w ia t ły  S u ł tan  w zniós ł  się 
•md p rzesady  n a r o d u , pozw o l i ł  pić  w in o  i kora u 
uaw el  ustąpił  d u c h o w i  c z a s u .  Nota S .  J ,

***) W ich r  P o la k ó w  um ia ło  w  16 i I 7 w i a k u  p o  tu recku ,  
tr»łlo w ted y  dla nich  j ęzy k  d y p l o m a t y c z n y , a zate’m  
p o t r z e b n y .  Renegac i  p o lsc y  b yw ali  a a w e t  t łó m a -  
czami, tu r e c k im i , e często- P o s ł a tn i^ y c h ż e  do  Polski , 
liielski  pisze o  takim P oś le  Ibrahim ie Straczu z  B ia­
łaczowa-. T e n  za m ło d u  s c h w y ta n y  b y ł  o d  T a t a ­
ró w  i sp rzed a u y  T u rk o m .  D o  takich  m iędzy  mm > 
p rz y s z e d ł  w z g lę d ó w ,  ie  od  n ich  za  P o s ł a  do  r ó ­
ż n y ch  Panów  europejsk ich  b y ł  w y p r a ż a n y  , m ia­
nowicie  do  F e r d y n a n d a  Ce'sarza baw iące go  r.  156C 
w  F ra n k fu rc ie  nad M e n e m  i do  Z y g m u n ta  A ugusta  
ro k u  1509. N o ta  S .  J .

X *
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szą więc niesźcŁ.ęliSiłi to tysiącu książek szu- 
k a ć  t eg o ,  co my w j e c łn ć j ,  w naszym ko 
ranie zn ajdu je my,  i w jednćj znajdujemy 
w i ę c e j , jak oni. Kśrążkl wsżelako nie ko­
sztują u nich tyle co u nas j a lbowiem za 
pomocą pras i liter żelaznych umieją je 
tysiąckrotnie pow tarzać ,  gdy tymczasem 
u nas tak fllirgo trwa przepisywanie jednćj 
książki!  ̂ Eetft1 myj nie pozwoli libyśmy na 
t o ,  ażeby hSzbożrty rzemieślnik smarował 
żółcią bydlęcą święte tniejkća z księgi na­
szej wyjęte i odciskał takowe na papierze 
i nigdy naśladować nie będziemy tego nie­
potrzebnego niewiernych wynalazku. Biada 
i m ,  -jeżliby Oni poważyli  się nasz koran 
drukować kiedy u s i e b i e , ' pomsta nieba 
spadłaby na ich! głotoy i piorunem zni­
szc zyłaby zgubne narzędzie , któremu w y ­
tłaczają książki. Mówił  mi  Kazanowski , 
że pewien z uczonych ziomków jego w aży  
się t łómaczyć na swój język naśzę świętą 
księgę. Założę się o mój najbogatszy tur­
b a n ,  że nie pot-rali dokonać zamiaru swo­
jeg o;  któryż bowiem język mógłby dosło­
wnie  oddać dobitnie znaczenie wyrazów 
przez anioła samego dyktowanych i będą­
cych mądrością przedwieczną. Na brodę 
Proroka!  śmiałek ten godz ien ,  ażeby po­
tężny \ ł ł a  zgruchotał  mu tę r ę k ę , którą 
śmie i jeszcze w mowie niewiernych,  krć- 
ślić święte koranu naszego charaktery.  *) 

K oń cz ę  l ist,  a więć bywaj zdrów I b r a - - 
himie i na łonie Czerkasek t w o i c h , przy 
czarze kosztownego z pomarańcz \yyci- 
śnionego sorbetu przy wybornćj baraninie 
i m a j ą c  w  ustach wiśniowy c y b u c h ,  z któ­
rego wyciągasz przyjemny dymek naszego 
wyborneg o tytoniu,  nie zapominaj o wier­
ny m tobie Mechmeciel

P oć żyje A... —
1 < t . o A. . . .  / ł .»i .

Gi , co się sta be mi pióry puszczają 
Odważnie w wyższe poloty;
Z dziwacznym losem za nadto igraj?, 
Odnosząc karę pustoty.

*) P o czc iw y  M e c h m c t  rozu m ia ł  tu z a p e w n e  P io tra  S tar-  
kowicckiogo h e r b u  Ł o d z ią ,  k tó ry  w  o w y m  w ieku  
p rzek łada!  z arabskiego a l k o r a n , ale śmierć p r z e ­
szkodziła  mu p o d ać  takow y  do  d ruku .  Nota S. J .

Lecz czyje barki z orlemi skrzydłami,
N iech ten unika poziomo;
Ale bujając wyżej nad chmnraini,
Ma w swoich nogach moc gromu

Jako Ganimed niech poda cnotliwym 
Niebiańską roskOsz w puharze ,
A niech grzmi strasznym piorunem, złośliwym 
Przypomioająo o łtarze.

Słowik w swych piersiach śpiewackich nie tłami 
G łosu, co wiosny roskoszą;
Śpiewa noc całą , pieśń po gaju sznmi,
W ia tr  z rosą w dal ja rozuoszą.

M ędfzeo , co swoitJi nauk nie uaziela,
Co czu ł,  co m yśla ł ,  co czynił,
I badaniami prawd jak doszedł wiela ;
T en  dla ludzkości przewiuił.

Bo gdy jawnemi dawnych naukami,
Umysł swój dobrze zbogac ił;
Gorzej -jak skąpiec ze złota skarbami,
W raz  zsobą wszystko zatracił.

Kogo myśl wyższa , silny duch ujęcia,
Na nowe drogi poniesie;
W  sztuce teu swojej zyska imię Księciaj 
Jak polski wieszcz w Czarnolesie.

Ale niech dąży usilnie do celu,
Niech pró ien  będzie czczej trwogi,
A dla obm ow y, jak to czyni wielu,
Niech nie ustaje w p ó ł  drugi.

B a tego coraz wyżej się duch wzmaga,
I len odnosi zwycięstwo ;
Którego serce zagrzewa odwaga,
I wiedzie rozsądne męstwo.

ł  tobie ż y c z ę , tą sławy iść drogą,
JJo świątyń prawdy zwróć oczy .
Serce roskoszą p rzepełn i się błogą,
A twf skroń zorza otoczy.

2. D o b r o ć .

W  czem życia słodycz istotna,
Co z sobą i z  ludźmi zgodua,
Choć w swych powabach stokrotna, 
W  każdej postaci urodna?
Z najlepszych przymiotów mnóstwa, 
Co wszystkie ukw ieca , złoci.
W  czem człek podobny do bóstwa ? 
W  czem życzeń naszych spełn ien ie?  
W  czem nasze uszczęśliwienie?
W d o b ro c i , w samej d o b ro c i!
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W n e t  mija pow«bność lica,
Kibici wysmukłość n iknie ;
Albo już nas mniej zachwyca,
Kiedy się do niej nawyknie. —  
Rozum poważny wciąż znudzą;
I ni ino swych zwrotów kroci,
Krótko nas dowcip ułudza.
Przydatki szczęsnego losu,
Od złego  znikają ciosu.
Tyś sama trwała —  dobroci 1

Do piersi tuląc sw j dziecię,
MatLa cacka pieszczotliwie,
Co jej najdroższego w *wiecie, 
Ojciec zabieg*, troskliwia^
Nauczyciel ucznia wiedzie 
Do pracy wabiem łakoci ;
Przyjaciel ratuje w biedzie ;
A K ro i ,  w śró d  pracy i trudu, 
P r z e m y ś l a  nad szczęściem ludu, 
W s z y s t k o  to skutki —  dobroci l

Z czego cześć mają kobiety?
A w m.iłżeńskicb trudach* społem 
Z czego odnoszą zalety,
Ze są domowym aniołem ?
Z czego żona tak jest skiomna?
Mąż w zrzędnej pracy się p o c i ;
Skąd w niej cierpliwość nie złomna? 
Skąd jej słodycz towarzyska,
I w serce męża się wciska ?
Z  d o b ro c i ,  z samej dubrooil

By iniał wsparc.e c h o r y , ranny,
Ten  poświęca swe dostatki;
T u  w świętym zapale panny, 
Pielęgnują nędzne dziatki;
Chorujący i kaleki 
Z  słodyczą p y ta n i : Co ci ?
Z pocieszeniem biorą leki.
Z chwałą opiewam w  niebie,
Skąd takie wyparcie siebie ?
Z dobroci,  z samej dobroci 1

Któż cię uzyskać nie życzy?
Ciebie —  którą Bóg obdarzy: 
W dziękiem  niebiańskiej słodyczy,
J  ho w se rcu ,  tak na twarzy? 
Wszystko się zbliża z uczczeniem?
I wiele serc się kłopoi-i 
Z zle się tającein westchnieniem. 
Pokrzepiaj nadzieją , w wiarze,
A stasvię w d z i ę c z n e  o łtarze ,
D o b ro c i ,  twojej dobroci!

3 . M a r z e n i e .

Co śpiewaka tak nnosi 
W  światy dalekie od ziemi;
Ze wyższą nam piosnkę głosi,
Z obrazami przyjemnemi?
Ze często sam z sobą w sporze, 
M ó w i :  że tak! mówi: że nie l 
To rznca , to pieści ró że?
Co mu tak rozsądek tłumi,
Ze sam siebie nie rozumi? 
M arzenie , samo marzenieI

Co mędrcom było powodem.
Ze się chwytali pozorów ;
Że wciąż kłócąc ludzkim rodem,
0  n ic ,  namnożyli sporów ?
1 uibyto w dobrym ceiu,
P rzez  próbne słowa znaczenie, 
Unieszczęśliwiali wielu?
I tuż obok idąo  zawdy,
Nie znaleźli nigdy praw dy?  
M arzen ie ,  samo marzenie!

Chciał światem eałym sam władać, 
Jako Aleksander W ielki,
By lepszą mu postać nadać,
Za dobry miał sposób wszelki. 
Krew wylały krocie ludzi,
Na dawnych zasad wstrząśnienie, 
Coż jego i innych, łudzi?
Co wyuiszcza wsie i g rody?
Co wzajem burzy narody T 
Marzenie , tylko marzenie!

Rozkochany bez  pamięci,
Bóstwo w swej kochance widzi; 
Innej wdzięk go me przynęci,
Nie Zważa go , lub wyszydzi.
Co im; zawiązało oczy,
Na jej b łędów snostrzezenie?
Co za czar silno uroczy,
Ze za nic radzców gromada,
I dobrych przyiaciół rada ? 
W arzenie, lube marzenie 1

Chwyta za broń młodzian żywy, 
Niesie na harc zd ro w ie ,  życie,
I w cudzej słnżbie szczęśliwy,
N ie  rozważył należycie.
Ze  jedynie dla ojczyzny,
W  sprawiedliwej niosąc cenie, 
D obrze  zginąć, ponieść blizny 1 
Cóż go więc błędnie uwiodło,
Dać swe życie za grosz pod ło?  
M arzen ie ,  samo marzenie!
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T en  majętności skupuje,
Ow złoto do sarzyni garnie, 
Cudzą, swą spokojność truje,
By strwonił potomek m-rnie.
T e n  w gwiazdy swą nicość stroi. 
Chce w tytułach mieć znaczenie,
I swą wielkością się pot,
Co chęci w nich płoche rodz i?  
Co ich tak silnie uwodzi? 
Marzenie —  tylko marzenie 1

Przez  jakie sam przeszedł drogi, 
Niech sam piszący się przyzna: 
Był czas przykry , Lył cz<>s błogi, 
Była młodość , dzd siwizna.
L ecz  rzecz biorąc bez przesądu: 
Jeź li  nie myli wspomnienie,
Z  władnego wypada sądu : >
Że wszystkie życia koleje,
Co by ło ,  jest i nadzieje, 
M arzen ie ,  było marzenie!

N  o w e  o d k r y c i e .
(  W j tmek i  Listu. J

Wiadomo ci ,  że jestem namiętnym mi­
łośnikiem koni;  łatwo sobie zatem wysta­
wisz , i le mię zajęła wiadomość,  że się zna­
lazł czarowni k, który w ośmiu d n i a c h  n a j ­
dzikszego konia uchodzić i  ugłaskać podej­
muje. się.

Wiedząc dobrze,  ile szarlataneryi za­
chodzi pomiędzy namiętnymi miłośnikami 
koni ,  nie wiele  sobie obiecywałem po tćm 
nowein odkryciu,  myśląc że cała rzecz może 
sic skończy na niektórych mało ważnych 
odmianach w  teraźniejszem postępowaniu 
z dzikiemi końmi, do których zwykle z po­
czątku Bóg wie ile przy wigzują wagi,  a które 
dobrze rozważone, nic ważnego nie sta­
nowią.

Pierwsze doświadczenie miało się od­
być vvT Gród ku; z początku nie bardzo mi się 
chciało jechać, nie wiedzieć po c o ,  20 mil; 
w o lę ,  rzekłem do s iebi e, zdała się przy­
słuchiwać, co o tćm odkryciu drudzy mówić 
b e d ą , lecz zwyczajna koniarzom ciekawość 
nie dała mi siedzieć w  domu —  byłem więc 
obecny doświadczeniu. Lecz coźto ja wi­
działem? Oto,  zaledwo nowy Orfeusz do­
tknął się czarodziejską laską wiatron agich 
przybyszów z n a d  Donu i W o ł g i —  a z dzi­

kiego niedostępnego źw ićrzęi ia zrobił się 
w  3  dniach łagodny jak baranek,  koń —  
ósmego dnia wsiada na niego jeździćc w  w o ­
jennym rysztunlur i  z bronią, wsiada na 
niego i zsiada z n i e g o , a koń zapomniawszy 
przyrodzonćj dzikości swojej, powoduje mu 
się,  jak gdyby po długiem ćwiczeniu, w y ­
szedł z cyrku deEaclia w  Wićdniu lu bPran-  
coniego w  Paryżu. - .

Przybyłem wtenczas właśnie, gdy Pan 
Czerkas,  w  dniu 8. Stycznia r. b. robił  te 
doświadczenia w  obec JO. Któażęcia Lobko- 
wicza,  Gubernatora i I W  Jenerała Stutter- 
heiina Komenderującego w  Galicyi.

Za pomocą machiny przez Pana Czerkas 
wymyślonej w jednej godzinie złapano dzie­
sięć koni dzikich; wnet je ochędożono i na 
nie wsiadano , przyczem najmniejszego nie 
użyto g wałt u ,  ani przymusu,  nie bito, nie 
c iągniono, nie szturkano konia jak zwykle.  
Gdy dzikiego konia raz złapią, ochędożą 
i na niego wsiędą drugi raz daje się jak 
baranek powodować —  a po ośmiu dniach 
żołnierz w rysztunku i zbroi jeździ im nim. 
Takim sposobem udressowano 110, a potem 
dnia 2 . Lutego, 46 dzimch koni , na których 
żołnierze do 5 . t. m. już jeździli.  T o  odkry­
cie nieprzeliczone obiecuje dla kawaleryi  
korzyści,  i zasługuje,  aby rząd zwróci ł  na 
nie swoję uwagę. Stojący w Gródku pułk 
kawaleryi  jest z tego odkrycia bardze kon- 
tent i życzyćby na le żał o , aby się z m m '  
wszystkie pułki kawaleryi  obeznały.

Z Gródka dnia 6. Lutego 1828 .

O  wystawieniach P. Bosco w Wiedniu.

Znakomita wziętość,  ktpra tego sztuk­
mistrza poprzedza,  jest skutkiem głośnych 
p o ch w a ł ,  jakie od ebrał we W3zystkieh zna­
czniejszych miastach E u r o p y ,  w których 
okazał dowód swego niepospolitego talentu. 
Bosce tlał w Moskwie 4 1 ,  w Petersburgu 
2 9 , w Warszawie  21 , w Hamburgu 1Q, 
w Berlinie 37 , w W r o c ła w i u  35 , w Dreźnie 
23 , w Pradze Czeskiej 12 przedstawień,  
a na każdem z nich wielka znajdowała się 
l iczba widzów'. Szczególniej  w Berlinie 
największe sp> awit zadz iw’ onie. Bosco  h y l
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przedmiotem dziennych r o z m ó w ,  sztuki 
jego z ust do ust"przechodzi ły  , a nautfa 
ul wo.'Z)ła z jego imienia płaszcze,  suknie, 
pomady, perfumy a la B o s co .  JNa ostatniej 
jego wystawie w Berlinie ,  obsypano go 
kwiatami, bukietami,  wiankami i wiersza­
mi. Kto w i e ,  jak względnie  i podług ba* 
żdego widzimi się, ki y tyka ocenia dzieła, 
ten zapewne tę jednozgodną pocbwrię  
pism publicznych za tem godniejszą sza­
cunku uzna. Chlubne św iadertwa znamie­
nitszych osób dowodzą , że ta jednogłośna 
pocliWnła i }'-*go znakomita wzięlośc na pra­
wdziwej są ugruntowane wartości.

Dla tego publićzność wiedeńska słu­
sznie zwróci ła  uwagę na P  Bosco. Otrzy­
mał'  ten chlubny z a s z czy ć , że doświad­
czenia swoje Jego Cesarskiej Mości i Naj­
jaśniejszej Jego Rodzinie okazywał.  W  kilka 
dni potóm dał w prywatnym cesarskim te­
atrze w Wiedniu swoje piórwsze przy pod­
wyższonej cenie., przedstawienie—  Rzad­
ko widziel iśmy teatr tak napełniony. Je- 
dnem słowem, lak było  pełno,  i e  bardzo 
wielka część wi dzó w dla braku miejsca, 
do domu ■ powrócić  musiała. Nazajutrz dał  
drugie przedstawienie , a za 7 dni trzecie.

Autor tego artykułu widział  w r. 1796 
sławnego Józefa Phietti  de Merci w Ber l i ­
nie , później w różnych miastach prawie 
wszystkich mistrzów lej sztuki,  jako to : 
A ngelo Petorelli  , C h alon,  Manguin , Ale- 
x a n d e r ,  Mekold , Conus,  Schumann i in­
nych , jest sam miłośnikiem tej sztuki, 
a istotę cz aró w naturalnych w  Pinettego 
Amusemem ph^iques , w Durema M agie 
blanche devoilee w Kleukera Magicon, 
w K r e u z e r a  i Schubarta Symbolice, w dz ie ­
łach Wiegleba,  Guyota , E b e i h a r d a ,  Hal- 
lego,  Ekarthausen., Ilellmnth i innych, 
W całćj swej obszćrności  gruntownie p o ­
znał. Może więc n sztukach Pana Bosco 
sądzić tćm bardzićj ,  że tego sztukmistrza 
już przed t ćm kilka razy w  Berlinie widział.

W I A D O M O Ś C I  B O  Z M A I  T E .

—  Z e  L w ow a . —
W y s z e d ł  z druhu  p ie rw s z y  zeszy t  Czasopism a na­

ukow ego Księgozbioru publicznego imienia Ossolińskiego  
n i  r o k  w t ó r y  1829. W  nim  w iadom ośc i  zaw arte  są  n a ­
s tę p u ją ce  :

Bosco jest  niezaprzeczenie  jedy ny m 
ze sztukmistrzów, który się jeszcze w  na­
szych oświeconych wiekach pokazać może. 
Kto widział  jego sztuki z kubkami , p rz y ­
znać m u s i , że jest" nadzwyczajnie i nie do 
pojęcia zręczny. Lubo  znajduje się w isto­
cie sekret sztuki , a jednakże odgadnąć go 
niepodobna. Ciała przez niego w górę .wy­
rzucone w okamgnieniu znikają , jak owa 
bańka z mydła uczyniona,  która się w je­
dnej chwili  rozpada. T o  znikanie tem 
trudniejsze do pojęcia i tern Bardziej za­
dz iw ia ,  kiedy Bosco w sukni opiętej z zu­
pełnie gołemu rękami posaznje się na sce­
nie , i dla tego nic w rękawach , jak to 
u innych powszechnie by wać zwykło,  ukryć 
nie może. T e  do wysokiego stopnia po­
sunięte sztuki z kubkami przez wszystkie 
nawet  trzy wieczory przeplatanym sposo­
bem zachw ycały  pub ic zn ość ,  i zjednały  
artyście powszechną chwałę.  Co się zaś 
tyczy i n n y c h ,  że tak powićm mamiących 
jego do św ia dc ze ń,  noszą one cechę o r y ­
ginalności.

Ale  nietylko jego niepospolita w  sztu­
kach bi eg łoś ć,  lecz delikatna grzeczność,  
powab , żywość w y o b r a ź n i , dowcip i hu­
m o r ,  któremi swoję mowę uprzyjemnić  
uroić,  najbardziś go odznaczają od wsz y­
stkich w  tym zawodzie  sztukmistrzów. Nu 
jego wystawie godziny jak chwila zni­
kają,  zaledwie się każdy z jednego oma­
mienia o c k n ą ł ,  a już w  drugie wp ra w io­
nym zo sta ł ,  i nie sprzykrzył  sobie równie 
znakomitemu jak przyjemnemu artyście 
pochwały  dawać.

P i ę k n y m ,  można powiedzićć  cudnym 
jest jego nadzwyczaj  bogaty apparat, który 
się przeszło z 400 machin składa,  i oświe­
cony odpowiedibą św ićc w osk ow ych  bczbą,  
właściwej całości  powabu udziela.

Trz eci e  przedstawienie zaszczyci li  Arcy- 
Książęta Franciszek, Antoni i Ludwik ,  swoją 
obecnością.  (D. A.)

1) W ia d o m o ś ć  o daw nie jszym  i późn ie jszym  stanie 
mi .sta P rz em yśla  , o dziejach jego  , o  m ics - '  ańcacu nie­
gdyś z i e m i , te raz  o b w o d u  Drzcmyślshiego.

2) S iedzenie dokładnicjszćj wiadom ości  o T w a rd o w ­
skim, w  w iekach  p rz e sz ły c h  za s ław nego  czarodzieja  mianym .

3) Im iona  p o l s k i e . tudzież n iek tó rych  imion ob cy ch  
polskie  znaczenie.
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4) O  śp iew ach  n a ro d o w y c h  litewskich , p rzez  L .  J .  
R h e s ę  z e b ran y ch  , a  p rzez  F r .  Lad". Cclakowskiego na j ę ­
zyk  czeski p r z e ło ż o n y c h ,  i w  P radze  r. 1827 w y d a n y c h .

5) O  w odach  k ru szco w y c h  w  G a l i c y i , ich d a w n y c h  
o p i s a c h ,  a w  szczególnośc i o odkryciu ,  w łasnośc iach  i u ż y ­
w an iu  w ó d  sia rczys tych  w e  w si Szk ło  p o d  Ja w o ro w e m ,  
p rzez  M a ry jnna  Ogouczyhn  Zakrzewskiego r .  1827.

6)  O  sz tukach p ięknych  w  Ogóle i w  szczególnośc i,  
o ich p rzy jac io łach  i n iep rzy jac io łach  ; p rzez  S tan is ław a 
Jaszowskicgo.

7)  R ozb ió r  książki:  H istoryja miasta L w ow a, przez 
Ks. J . Chodynieckiego.

8)  W iadom ośc i  o ry to w n ik ach  Po lakach  i cu d zo ­
z iem cach  u nas o s i a d ły c h , p rzez  G w a lh e r ta  P aw l ik o w ­
skiego.

0)  Rzadki d ługole lności  p rzy k ład .
10)  Spis  d a ró w  u c z y n io n y c h  dla Księgozbioru p u ­

blicznego imienia Ossolińskich.
11)  Sp is  książek polskich  w y s z ły c h  w  Galicyi  w c ię -  

gn r .  1828. —
C ena  taż sama , jako  i w  rokn  p rz e sz ły m  u t rzy m u je  

się , za  ca ły  roczni Czasopism w  4 częściach ćw ie rć ro czn y ch  
p łac i  się 4 L R . m . k. N a b y ć  go zaw sze  można w  do m u  
K sięgozb ioru  imienia Ossolińskich. P rzedp łac ic ie łe  zeszy ty  
o d b ie rać  będą tam , gdzie p r z e d p ła tę  zaliczyli. Co się ma 
r o zu m ieć  i o  u rzędach  p o c z to w y c h  w zględem  tych ,  k tó rzy  
w  nich z łożyli  sw e  p rz e d p ła ty .  U  P a n ó w  łe'ż księgarzów 
lw ow sk ich  dostać  go zawsze  m ożua .

P is  71 w ierszem  i prozą A u g u sta  Kretow iczaj tomik 
t rzeci  o puśc i ł  p rasę .  'O późn ione  w ydan ie  tego dziełka,  
z tćj s t ro n y  uspraw ied l iw ionćm  b y ć  m o ż e ,  iż au to r ,  obie 
części r o m an su  h is to rycznego:  S zydłow ieccy,  m ające  za j ­
m o w a ć  tomik t rzeci  i c zw a rty  Pism  j e g o ,  w  ty m  je d n y m  
tom ie  u m ie ś c i ł , a p rze to  nap rzód ,  bez p łonnego  zaostrza­
nia c ie k a w o ś c i , z u p e łn ą  j u ż  p o w ie ś ć  czyteln ikom podaje:  
p trw lóre  , iż ty m  s p o s o b em  w k ró tce  nastąpić  m ający  , to ­
mik czw a rty ,  z ap e łn io n y m  zostanie zb iorem  powieści  i uaj- 
n o w s z y c h  p o e z y jn y c h  p ło d ó w  autora... P P .  P re num cra to -  
r o w i e , k tórzy  w  księgarniach p r z ed p ła tę  z ło ż y l i ,  raczą 
tam że  zgłosić się po  e g z e m p la r z e , ci z a ś , k tórzy  b ile ty  
o d  samego au tora  o t r z y m a l i , zechcą  zgłosić  się po  egzem ­
p la rze  sw oje  w  pom ieszkaniu  tegoż w  ulicy Ilafickićj na­
p rz e c iw  kościoła  kaledralnago p o d  liczbą 141 na trzecićm 
p ię t rz e .  lłP .  P re n u m e ra to ro m  nu p ro w m c y i  , w  n a jk ró t­
s z y m  czasie e g z e m p la r z e , przez  sposobne  okazy jc  p r z e ­
s iane  zostaną. Ci, k tórzy  p re n u m e ra ty  na te drugie dw a  to m y  
nic za ir iy inal i  , mogą jeszcze  t e r a z ,  w yw iód łsz y  s i ę ,  iż 
p ie rw s z e  dw a  tomiki posiada ją ,  za z łożen iem  c e n y  p re -  
n u m c r a c y jn ó j , o t rzym ać  i niniejsze. R om nns h is to ryczny :  
iS z y d łw ie c c y ,  sp rzeda je  się także jako  osobne dzieło p o  
w szystk ich  księgarniach , po  1 Z R . 40  kr. ui.  k. —

—  Z  N iem iec. —
M erkury Szw abski ogłosił  sposób  zapew nienie  sobie 

w  każdej p o rze  roku  znacznej  ilości kartofli. Rolnik, k tó ry  
o d k ry ł  ten sposób ,  tak się w y r a ż a :  „ U s y p a łe m  w  je d n y m  
kącie inojćj  p iw n icy  w a rs tw ę  na Cal g ru b o śc i ,  w  d w ó c h  
częściach  z miałkiego dhnajskiego piasku , a w jeduć j  trze-  
cićj  z ziemi zw ycza jnć j .  W  K w ietn iu  p o ło ż y łe m  na uiej 
t rzydzieści  dw a kar tofle żółte m ające  skórkę  cienką,  wcale 
n ie  p rz y k ry w a ją c  ich ziemią.  W y d a ł y  ze  wszystk ich  stron 
obfite  k ie lh i , a w  końcu L is topada zebra łem  blisko p ó ł  
ćwierci  m ło d y c h  kartofli. Przez  sześć  m ie s ię c y ,  w ciągu 
k tó ry c h  leża ły  na z ie m i ,  nie mialein o nich najmniejszego 
starania i u ros ły  bez  w p ł y w u  s łońc a  i św ia t ła .“  O dkryc ie

to ,  "mogłoby b y ć  korzystn ie  zas to sow ane  w  tw ierdzach ,  
w  szpita lach  i w  ogólności w szęd z ie ,  gdzie się znajdują  
p iw n ice  nie barazo  zimne i wilgotne. —

Z najd u ją cy ch  się w  M o n a ch iu m  O s a g ó w ,  d w ó c h  
m ężczy z n  i k o b ie tę ,  p rzyc iska  wielki n iedosta tek. P r z e ­
w o d n ik  tych  O sagów  opuśc i ł  ich w F r e jb u rg u ,  zkąd,  p rzez  
pe w n e g o  ludzkiego ob y w a te la  t am te jsze g o ,  zostali s p r o w a ­
dzeni do  M o n a c h iu m ;  lecz i t u ,  c b ęć  oglądania ich nie 
je s t  wielka.  L iićdnystan  i opuszczen ie  tych  godnych  li to­
ści dz ik ich ,  tw o rzy  n iemałą sp rzec zność  z w rażen iem , 
jakie wzbudza li  n iedaw no w  g łó w n y c h  miastach  K n r o p y ,  
i z ow em i szumnenii  o niclć doniesieniami w  p i s m a c h  p u ­
bl icznych .  —

—  Z  A n g lii. —
W  H ig h g a lc , na p ó l u o r n y m  końcu L o n d y n u ,  z ro ­

b iono p r ó b ę  d w ó c h  dróg now ego  rodzaju .  J e d n a  
je s t  p ok ry ta  m ocną  w nrstw ą rzymskiego kitu, który żadnej 
mc dopuszcza  wilgoci;  druga zaś , jest  lak w y łożona  z w y ­
czajną w y p a lan ą  c e g ł ą , iżby w oda  ł a tw o  ściekać m ogła .  
Bez wątpieniu , p ok ład  p ierwszego r o d z a j u , b y leby  d o ­
brze  b y ł  w y k o n an y ,  będzie  najtrw alszym , ; tę czasem m oże 
tak m ocne  i ró w n e  u tw o rz y ć  d ro g i , jak b y ły  d aw n e  r z y m ­
skie gośc ińce  w o jsk o w e .  —

J e d n a  z gazet angielskich p r z y ta c z a ,  iż w ed ług  u rzę ­
d o w y c h  w ia d o m o ś c i , znajduje  się w L ondyn ie  od 120 d o  
130,000 dzieci od 8 do 10 lat  ̂  k tóre  nie odbierają  żadnego  
w y c h o w a n i a , z p o w o d u , iż rodzice lub op iekunow ie  p o ­
zbawieni są d os ta tecznych  do tego ś r o d k ó w ;  2000 do 4000 
p u śc i ło  się na  żebran inę  lub  kradzież.  Ż y c z y ć b y  należało ,  
ażeby  o b ro ń c y  szkó ł n a r o d o w y c h , to w a rz y s tw a  biblijne 
i t. p .  zw ró c i ły  uwagę ua icu p r z e d m io t ,  p r z e w y żs za jący  
sw oją  ważnością  wiele i n n y c h ,  p r z e d m io t ,  k tó ry  naród 
drógo co roczn ie  op łaca  , gdy tym czasem  w ypadki  nic o d ­
p o w iada ją  p o w z ię ty m  oczek iw auion i.  —

—  Z  A m eryki- —
J e d e n  z dz ienn ików  am erykańsk ich  p isz e :  S erce  się 

radu je  p a t r z ą c ,  j a k  nasi młodzi  z iom kowie  ubiegają się
0 p ie rw sze ń s tw o  w u tw o ra c h  sz tuk p ięknych .  P rz e p o w ie -  
dżenia t y c h ,  k tó rzy  mieli za rzecz  n iepodobną ,  aby  m ło d y  
naród m ó g ł  osiągnąć stopień doskona łośc i  w  p rzed m io tach  
w ykw in tn ie jszego  ż y c i a , p o l iczyć  m ożna do  rzędu  p r z e ­
sądów . —  Nasze A kadcm ijc  wzrasta ją  w  l ic z b y  i w ażność ;  
codzień w  p u b l iczn y ch  n a s z y c h  salach, ujr/.e 'ć można now e  
o w o c e  k u n s z tó w ,  a  nasze  d rukarn ie  znaczne  czyn ią  p o ­
s tę p y  w piękności i dokładności  d ru k ó w .  ■—

K ościo ły  najdaw niejsze  tv  chrześcijAństwie.

Z s ic Jm iu  k ośc io łów  objawienia ś .  J a n a ,  k tóre  w A z y i  
mniejszej p rzez  sa m y ch żc  A p o s to łó w  p ozak ładane  b y t y ,  
za ledw o teraz  ślad pozos ta ł .  Smirua, E fez ,  Pergnin, Sardcs,  
T h y a t i r a ,  L ao d y ccu  i F i lad e l f i ja , z  całą sw oją okazałością
1 potęgą aż do nic n ieznaczenia u p ad ły  , lub  w p ro c h  się 
r o z s y p a ł y ;  w y jąw szy  je d n ę  Sm irnę ,  która jeszcze podziś -  
dzień jes t  znakom itym  stekiem handlu.  —  F.fcz p rzeciw nie ,  
je s t  ty lko  stosem g ruzów  i zwalisk ; —  P ergam  liczy 13,000 
T u r k ó w ,  a ledwie 1500 G r e k ó w ;  —  gdzie dawnićj  św ie -  
tuia! S ardcs  n iegdyś bogata stolica L y b i i , stoją tylko gdzie 
niegdzie sm utne  l e p i a n k i ; —  T h y a t i r a  ( te raz  O c h - h i s s a r )  
ma tvlko m ie rny  kościół g reck i ;  —  L ao d y c c a  (dziś E sk i-  
h i s s a r )  je s t  w ieś  tu r e c k a ,  w  której o b w o d z ie ,  u łam ki 
i szczątki różne  daw nego  b u dow nic tw a  i rzeźbiarstwa p o ­
niewierają się ; —  Filadelfi ja nakonicc ( te raz  A llucbs le r) ,  
w o jną  i t rzęsieuictn ziemi zu p e ła ie  zn iw eczona.  —

R e d a k to r ,  Mikołaj  M i c h a l e w i c z .  —  Drukiem  P io tra  i A ugus ta  P i l l e r ó w .



D O D A T E K
do Nru. 10. Rozmaitości lwowskich.

Kok 1829.

R E Z U L T A T Y  Z  DOSTRZEŻEŃ M ETE O R O LO G ICZN YC H , 

w e Lwowie w  roku 1828- trzy razy na dzień > to jest: o wschodzie słońca, 
ogoiłz. popołudniu, io go d . 10. w wieczór robionych.

I. B A R O M E T E R  ( C I Ę Ź K O M I E R Z  Z  K O L A N K I E M ) ,  {Heber -  Barometer).

( W y n i e s i o n y  nad p o w i e r z c h n i ą  z ie m i  przy Halickićj  u l i c y  na 2 sążnie i 5 stóp, cz y l i  
7 ł o k c i  m i a r y  w ićd eńs kić j .  W y s o k o ś c i  barometru w y k a z a n e  są na cale  pdry zkie,  
a każda o b s e r w a c y j a  b a r o m e tr u  była' r e d u k o w a n a  na -+- 1 4 0 R e a um ur a. )

M i e s i ą c e

S t y c z e ń
L u t y  . . .
Marzec .  .
K w i e c i e ń  .- 
Maj • • *■
C z e r w i e c  . 
L i p i e c  . .-
Sierpień 
W r z e s i e ń  . 
P a ź d z i e r n i k  
Listopad 
G rudzi e ń  .

Wysokość 
merkuryjuszu 
w barometrze

na jw ięk ­
sza

n a jm nie j­
sza

Największa od­
miana merkurjuszn 

w barometrze

w  m ie ­
siącu

1 w  pr/.ccm- 
gu 24 go- 

t  dzin

Średnia wysokość merkuryjuszu 
w barometrze

o  w s c h o ­
dzie 

słońca"

o godzinie l o  godzinie 
2gićj p o  lOtćj 
po łu d n iu  | w  wieczór

z« w s z y s t ­
kich po- 
s trzeżeń

28,078 27,009 1,019
27,686 26,946 0,740
27,538' 26 ,6 5 o 0,868
27,682- 2 Ó,8-,7,5 0,847
27,490 27,058 0,432
27,456 27,115 0,3 4 t
27,355 z 6 ,9 o3 0,432
27,082 26,9X0 0,412
27,624 2 7 ,159 0,385
27,757 26,795 0,962
27,943 26,997 0,946
27,862 26,733 1,129

0,566
0,453
0,596
0,842
0,304
0,2 37
0,3 I 1
0,287
0,216 
0,5 3
0,432
0,634

27,39 7 
27,340 
27,155 
27,248 
27/243 
27,311 
27,143
27>1 9.7 
27,314
27.395
27,447
27.395

27.389 
27,327
27.140
27,223
27,239
2 7 , 0 0 0

27.141 
27/9 5 
27,309
2 7 . 3 8 9  

27,433 
27,387

2 7 , 4 0 0

27,337
2 7 / 5 6
27,243
27,249
27,308 
27 ,>52 
27,207 
27,326 
37,398 
27,451 
27,420

27,395 
27,334 
27,146 
27,238 
27,240 
27,306 
27,145 
27,199 
27,816 
27,390 
27,442 

1 27,400

Z  pomiei l ionych za tćm  m iesi ęc zn ych  r e z u l ta t ó w  w y p ł y w a , iż w  c a ł y m  
r o k u ,  n a jw iększ a  w y s o k o ś ć  m e r k u r y j u s z u  w b a r c m e t r z e  by ła  w  S ty c z n iu  (dnia  18. 
o g o d z - 2. p o  p o łu d niu)  na 28/;078 mia ry  par., l i i b t ć ż  28" 1 o‘ “  3" "  m ia ry  w i ć d .  W y ­
sokość zaś najmniejsza barom etru  była  w  Marcu (dnia  5. o godzinie  10. w  w i e ­
czór)  2ó"65o mia.  par . ,  lub tóż 2 7 ' ' 4 " ' 8 " "  miary  wi ćde ńs . ;  w i ę c  na jw ię k sza  od­
miana roczna w y n o s i  1^428 mia. par.,  lub tóż 1 "  5 ' " ' 7 " "  mia.  w i ć d .  Najw ię ks za  zaś 
od miana  m erkur yj us zu w  barometrze w  pfzecicigu 24 godzin w  c a ł y m  roku zdarzy ła  
się w  G r u d n iu  (z d n i a  1. na 2.) gd y  rnerkui'yju$z w  barometrze o o"634  mia.  par. cźyli'

• '  1 1 • '  v
7 " '  <k""8 m i a r y  wićd.- podniós ł  się. %
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Średnia roczna w y s o k o ś ć  merku^yjuszu w  ba rom e tr ze  o w s c h o d z i e  sfońca 
b y ł a  27"2j$6 (2&J,olu7JI11 m ia ry  w i ń d .  ; o god- 2. po p o łu d n iu  27"'2t,o ; (5l8//o," 6 ,,“  
m .  w . )  o godz. 10. w  w i e c z ó r  27//5o3 ( 9u"o w.  w . ;  a za Łć m  średni stan mer*
kur yjusz u w  barometrze z, tego roku jest . 27,-'2a6 m ia r y  par., lub tóż m ia r y
wiedeńskiej .

II. T H E R M O M E T E R  ( C I E P Ł O M I E R Z )  ( R E A U M U R A ) .

Miesiące

Najwięk­

sze

cicplo

Naj­
mniejsze 

ciepło 
czyli 

najwięk­
sze zimno

n ajw ięk sza
o dm ia n a

tem p eratu ry

Średnia 
co­

dzienna 
różnica 
miedzy 
tempe­
raturą 
z rana 

i w  po­
łudnic

Ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a

0
wschodzie

słońca

0 godzinie 
2giój 

po 
południu

0 godzinie 
10.dj 

w wieczór

ze
wszystkich
postrzeżcu

w
mie­

siącu

w
prze­
ciągu
24

godzin.

Styczeń -+- 3,°2 - 2 5 , '“8 2 9 , °0 1 0 ,°0 2 , ' 7 4 -  8 , - 1 9 —  5 ,*45 —  7 / 0 7 -  6 / 9 0

L u t y  . . - t - — 1 8 ,e6 22 ,»5 1 0 ,*5 4 / 1 1 —  7 ,°5 5 —  5 ,*2 2 —  6, °02 —  5 / 5 2

Marzec 4 -  i 5 ,o0 —  7 , °s 2 0 , “5 8 / 9 3 / 6 7 -+- 0 / 4 7 4 -  4 / 1 4 4 -  1 / 4 4 4 -  2 ° 0 1
K w i e c i e ń  ! - ł -  2 1 ,°0 —  4 / 8 2 5 ,°8 >3,°4 7 / 4 4 -4-  3,*52 4 - 1 0 , 0 7 6 4 -  6 / 0 7 4 -  6 / 7 1
Maj . . 4 -  2 1  ,«6 -4-  0 ,e5 2 1 , ' 1 1 2 ,*5 6 / ę 5 -4-  6 / 6 0 4 — 1 5 ,*53 1 -  8 / 5 2 4 -  9 / 5 5
C z e r w i e c  . 4 -  2 2,*0 *4"  4 /Ó 17,05 12,°0 7 / *  5 4 - 1 0 / 2 5 4 - 1 7 / 3 8 4 - i 2 / 3 o 4 - i 3 ,° 3 0
L ipiec  . 4 - 2  5,0 7 4 -  7,"7 1 8 / 0 i 0,*5 5 / 7 2 - 4- 1 2 ,Bgq 4 - 4-8 ,° 7 1 - » - i & / 9 9 4 - 1 5 / 2 5
Sierpień , ■+■ 2 5, '•o -4-  7 *3 1 7 ,“ 7 1 1 ,  7 5 ,°5 6 - ł - l o , ° 6 7 4 - 1 0 / 2 3 4 - 1  1 ,*5 5 4 - 1 2 ,  81

W r z e s i e ń ■+■ »9.°7 4 -  o / 5 i g , ° 2 10,'“6 5 / 7 9 - 4— 6 ,° 6 4 4 - 1 2 / 4 5 4-  8 / 2 . j 4 -  9 . * ' 0
Październik 4 - 1 9 / 0 -  i fA *o,°4 9 /8 2 ,“88 4 -  4 / 6 5 4 -  7 / 5 3 4 -  5 / 0 0 4 -  5 / 7 2
Listopad , 4 - 1 1 / 4 -  7 r * 1 8 / 7 5 ,°8 i / 8 9 - ł -  0 ,°26 4 -  2 , ° i 5 4 -  0 / 6 2 4 -  1 / 0 1

Grudzie ń . -+- 5 ; 0 — 15*5 i 8,°5 5,'5 1/69 —  3/ l 3 —  l  ,*44 -  2/76 —  2 /4 4

Z  tych w i ę c  r e zu l ta t ó w  w y n i k a ,  iź  n a jw iększ e  c i epfo w  c a ł y m  roku b y ł o  
w  L i p c u  (dnia 10. k o ł o  godziny 2. po p o łu d n i u )  -+- 25,“ 7. N a j w i ę k s z e  z imno 
b y ło  w  S ty c zn iu  (dnia 18. przed w s c h o d e m  sfońca)  —  25 ,° 8 , zatńm najw iększa  
z m ia n a  t em p e r a tu ry ,  w  t y m  roku b y ła  5 i , ° 5 , n a jw iększ a  zaś zmiana w  przeciągu 
24 godzin była  i 3,ó4 na dniu 19. K w ie tn ia , '  gdy m e r k u r y i u s z  w  t er m o m e t r ze  
o w sc h od zi e  sfońca 4 -  7,0o ,  a o godz in ie  2. po p o fu d n iu  -t- 2 o,°4  w s k a z y w a f .  
Średnia codzienna różnica m ię dzy  temperatu rą z rana i  w  pofu dn ie  b y f a

T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  z  c a ł e g o  r o k u  by ła  o w s ch od z ie  sfońca, 
- t-5,°09, o godzinie 2. po pofud niu  4 -  7 ,°72,  o goćainie  10. w  w i e c z ó r  -ł-  4 , °32 , 
a za t ć m  roczna średnia temperatura w e d f u g  w s z y s t k ic h  postrzeżeń w y n o s i  na 
■4- 5, ° o4 .

W z i ą w s z y  zaś śr od ek  m i ę d z y  temperaturą z rana i w  p o ł u d n i e ,  to jest :  
m i e d z y  najz im ni ejszym i najc iep lej szym  p u n k t e m , tedy średnia roczna t e m ­
peratura w y n o s i  na -t- 5/ 4 o.

Ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a  l e t n i a ,  to iest: od i.  K w i e t n i a  aż do ostatniego 
W rrześnia b v f a  o w sc h o d z i e  sfońca -ł-  8,°4o, o godzinie  2. po  p o f u d n i u  -ł- 14,084, 
o godzin ie  10. w  w i e c z ó r  •+* l o , ° i i ,  a zatćm ze w s z y s t k ic h  postrzeżeń letnich w y ­
nosi średnia t e m p . - t -  u , ° n ,  z dostrzeżeń gaś ty lk o  na jz im ni e jsz ych  i najcieplejszych 
jest -ł- 1 1°02.
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. Ś r e d n i a  z i m o w a  t e m p e r a t u r a  z z i m o w y c h  m i e s ięc y r lo jest: z S t y c z -  
ni a ,  L uteg o ,  Marca,  P a ź d  , List .  i Grud.,  b y ł a  o w s c h o d z i e  słońca — 2,° 2i ,  o g o d . 2 .  
p o p o ł u d n i u  • ł - o , ° 6 j ,  o godzinie  10. w  w i e c z ó r  — r , °4 6 , a za tćm  ze w sz y s t k ic h  p o -  
otrzeżeń z i m o w y c h  w y n o s i  średnia temperatu ra z i m o w a  —  i,°02. Średnia zaś 
temperatura z i m o w a  z postrzeżeń ty lk o  o w s c h o d z i e  słońca i o godzinie 2gićj p o  
południu , to j e s t , w  z i m o w y c h  mie siącach  r o b io n y c h  , w y n o s i  na —  o,"do.

III. H Y G R O M E T E R  ( W I L G O C I O M I E R Z ) ( S A U S S U R A  100°).

N ajw ię ksz a  suchość czyl i  najmniejsza w i l g o ć  w  t y m  r o k u ,  b y ła  w  M a ju  
dnia 5. o k o ło  go dz in y  2. po p ołudn iu  4 ^,° 5 ( w i l g o c i ) .  Najwi ększa  zaś w i l g o ć  
p o w ie tr za  zdarzy ła  się w  t y m  r ok u 21 r a z y ,  to jest : w  K w i e t n i u  dnia 2 g o ,  25 , 
i 26; w  Maju dnia 2go i 14 ;  w  L ip cu  dnia 6, 14,  23 , 24, 28, 29 i 30 ; w  Sierpniu 
dnia 5 i 28; w  W r z e ś n i u  dnia 28go; w  P a źd zi erni ku  d. i 5 g o , i 7 ,  22 , 23 i 3 i ; 
a w  Grudniu dnia 7go ,  w  ty c h  dniach r o k u  w i l g o ć  n a jw y żs zy  stopień osiągnęła, 
to jest,  io o°  (Saussura). O g ó l n i e  w t y m  r o k u  najsuchsze p o w i e tr z e  b y ło  w  K w i e ­
tn iu  79, °4 q ( w i lg o c i ) .  Najwilgotniejsze zaś p o w i e tr z e  było  w  Listopadzie 92,° i6.  
Średn i  stan w i lg o c io  mierzą  ca łe go roku , jak się ze w sz yst k ic h  postrzeżeń p ok a­
zało,  w y n o s i ł  o wsch od zie  s ł o ńca  93,°46 , o g o d z in ie  2. po p oł u d n iu  75,°49  , o g o ­
dzinie 10.w  w i e c z ó r  90,°25 ( w i l g o c i ) ,  w i ę c  w  ogóle  ze w s z y s t k i c h ,  średnia roczna 
w i l g o ć  w y n o s i ła  86,°.(o.

I V .  O M B R O M E T E R  ( W O D O M I E R Z )  (Regenmesser).

( W y k a z a n y  n a  calc paryzk ie . )

Najobfitszy dćszcz  lub ś n i ć g  c z y n i ł  w  p rze ciąg u sĄch g odz in  w e d ł u g  wysokości
ma ssy  w o d n ć j

0,^290w  Styczniu ........................
L u t y m ................................... o , " i  82
M a r c u ................................... o,' '283
K w i e t n i u  . . . . . .  o,"223
M a j u ..................................... . o,"466
C z e r w c u  . . . . . .  3 ,"811

w  L i p c u ....................................o,"973
S i e r p n i u .................................... o,"629
W r z e ś n i u ..............................o,"872
Paźdz ierni ku . » . . . o,"466 
Listopadzie o ,"236
Grudniu g ,"487 .

C a ł k o w i t a  w y s o k o ś ć  w o d y  w s z e l k ie g o  <łćszczu lub śniegu w y n o s i ł a

w  Styczn iu . . . . * i ,"254 w  L i p c u  . . .
L u t y m  . . . . . . 0,"80Ó Sierpniu . .
Marcu . . . . . . i , " 439 W r z e ś n i u • * ♦ •
K w i e t n i u . . . 1 "025 Październiku
Maju . . . . . . . 1,"Ó24 Listopadzie  .
C z e r w c u  . . . . . 7,"09.0 G rudniu  . , • » • 8

2,"2 53

gouz in
Z a t ć m  tego r o k u  w e  L w o w i e  najobfitszy dćszcz u p a d ł  w  przeciągu 24 

in, w  C z e r w c u  (dnia 26go),  gdy w y s o k o ś ć  massy w o d n ć j  cz yni ła  5,"O11 mia .



p a r . ,  lu b  tóż $" 11“ '  qmr miar. w i ć d ,  C a ł k o w i t a  w y s o k o ś ć  massy w o d n ć j  z de ­
szczu i śniegu z  ca łego r o k u  w y n o s i  na 28,"667 m i a r y  par,, ,  cz yl i  29" 5'/# 6 " "  1 
m i a r y  w i ć d ,

V, MOC WIATRU.

Podług 1098 postrzeżeii w  tym roku czynionych, była?

M o c  w i a t r u  r w  S ty c z .  L u t ,  Mar. K w i .  Maju, C ze r .  L ip .  Sfer; W r z .  Faźd.  L ist ,  G r u ,
Z u p e łn a  cisza> — — — 1 » — 2 — — — ■ — .
W i a t r  s ła b y 65 75 72 7 *' 70 78 68 8* 76 15 76 65
W i a t r  średni 10' 14 19 12 21 12 20 i i l 5 16 11 23
W i a t r  m o c n y 9 — 1 6 1 — 2 r — 2 3 4
W i a t r  b u r z l i w y — — 1 — — — 1 — ■ — — — 1 ,

Z a t ó m  w  c a ł y m  roku zupełna cisza b y ła  4 razy , w ia t r  s ła b y  869 r«Jzyr 
średni  19& r a z y „  m o c n y  29 razy „ a b u r z l i w y  3 razy;,  w i ę c  w  ogóle- by# wiat*  
s łaby,

VL KIERUNEK. WIATRU.

Pjodczas 1098 postrzeżeń w i a t r  w i a ł  r

W  m i e s i ą c u Połnocny
Północno
W scho­

dni
W scho­

dni

Południo­
wo

Wscho­
dni

Połudn o- 
wy

Południo­
wo

Zachodni
Zachodni Północno

Zachodni

S ty cz niu  . . . 5 razy 6 razy 2 razy 10 razy 4 razy 13 raźy 36 razy 7 razy
L u t y m  . . . . 1 8 29 22 10 7 9 1
Marcu . . . . 7 1 8 3 i 4 2 3 2 9 8
R w i e t n i u  . ,  . 3 7 ‘ 2 6 *9 23 21 9
Maju . . . . . 3 3 2 6 15 25 3 i 10
C z e r w c u  . . . 1 1 9 4 2 15 10 35 4
L i p c u  . . . . 4 7 1 . 4 >4 22 3 7 4
Sierpniu . . . . 9 2 2 3 26 9 4 0 2
W r z e ś n i u  . . . 18 6 3 — 16 1 4 26 7
Październiku . . 10 1 8 6 24 7 28 9
Listopadzie  . . 3 9 14 1 7 16 16 12 3
Grudniu . . . . J 3 5 5 9 8 23 26

4 .

Z a t ć m  w  roku c a ł y m ,  p o d łu g  1098 postrzeżeń w i a f  w i a t r :  p ó ł n o c n y  8? 
r a z y ,  północno - w s c h o d n i  64 r a z y ,  w s ch od ni  90 r a z y ,  p o ł u d n i o w o  - w s c h o d n i  
88 r a z y ,  p o ł u d n i o w y  179 r a z y ,  p o łu d n i o w o  - zachodni  192 r a z y ,  zachodni 330 ' 
ra zy  a północno. - za chodn i  6 &  razy.  Z  tąd w y n i k a j  iż w  t y m  roku p a n o w a ł  
wi atr  zachodni;.



VII.  O D M I A N  f  P O y y l j ^ f R Z A .

W  miesiącu

L i c
=------u----------------------------------------

z b a  d n i  w h t ó  r y c h

n

ca ł ­
kiem

P o ­
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i e b  0

mało 
za- 
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rzone
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dżdży­
s tych

w
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ciągle

dc'szcz

p a d a ł

W
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ności
śnidg
p ad a ł

ciągle

śnidg

p ad a ł

w 
og
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no
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 m

gł
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by
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cią
gle

 
mg

ła 
tr

wa
ła

ły
sk

ał
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się
 

i g
rz

m
ia

ło

n ie

m arz ­

ło

na 
p r z e ­

mianę 
m a rz ­

ło  i ta ­
ja ło

ciągle

m a rz ­

ło

S t y c z n i u  . 1 9 11 10 2 — 1 5 3 6 — — 3 4 24
L u t y m 6 10 i 3 1 " 7 — 10 i --- 4 7 18
Marcu . . — 7 1 1 13 8 — i2 — 6 — — ló 9 6
K w i e t n i u — t6 9 5 6 -- 4 — 3 — 1 23 5 2
Maju . . — 5 23 3 i 5 3 3 i — —
C z e r w c u  . — 8 20 2 17 1 —  . — 1 — 5 30 — _
L i p c u  . . — 12 *7. 2 i 4 1 — — 1 — 2 3 i — ,—-
Sierpniu . — i 5 . 3 3 17 2 — — ■— — 4 31 — —
W r z e ś n i u — 1 3 13 4 12 3 — — 3 — 1 3 0 — —

Październi . 1 4 11 1 5 *4 t 6 1 2 ■ 1 28 2 1
Listopadzie —- 5 9 16 '7 — 5 — — 4 — 11 12 7
G r ud n iu  . — & 11 15 7 ■ ' 12 1 3 1 — 6 9 1 6

W  roku w i ę c  c a ł v m  b y ł o  dni: w  k tó r ych  niebo c a ł k i e m  pogodne b y ło ,  2, 
u ie cu  z a c h m u r z o n y c h  i o 5 , m ocn o z a ch m u rz o n y ch  i 5 8 , a ca łk i e m  z a c h m u r z o ­
n y c h  101.

Dni  dżd żystych w  ogólności  b y ł o  120, między tem i b y ło  b, w  któ ryc h  ciągle 
dószcz padał.  W  ogóle  śnieżnych dni b y ło  61 , m i ę d z y  tem i b y ło  5 , w  któ ryc h  rjie- 
przestając śnióg padał.  W  których m g ł a  sic zdarzała b y ło  w  ogóle 45, m ię d zy  te- 
m i  by ł o  dni  7 ,  w  k tó rych  w c i ą ż  m^ła t i w a ł a .  D n i ,  w  k tó rycn  g r z m i a ł o  i ł y ­
skało się, by ło  17, lecz m i ę d z y  temi by ły  niektóre  dni, g dz ie  g r z m o t y  zrana i po p o ­
łu d n i u  b y w a ł y ;  dla t e g o ,  w s z ys tk ic h  g r z m o t ó w  b y ł o  2 3 ; te w sz yst k ie  g r zm o ty  
w  ogóle  m o ż n a  p o w i e d z i ó ć ,  iż by ły  słabe.

D n i  bez żadnego mrozu by ło  244, w  k tó rych  zaś na p rz e m ian ę  m a r z ł o  i tajało 
48,  a w  których ciągle  m a rz ło ,  b y ł o  74. W  tym roku, m r ó z  c iągle  t r w a ł  najdłu­
żej  dni 17, to jest :  od 2gn aż do i8go I,utego.  Ostatni m r ó z  b y ł  na w i o sn ę  d. 7go 
K w i e t n i a ,  p ić r w s zy  w  jesieni i8go Października. Srzon ostatni b y ł  na w i o s n ę  figo 
M a ja ,  p ió r w s z y  w  jesieni  dnia a 5go W r z e ś n ia .

U W A G A .

T e n  tak znacznie w y s o k i  stan m erk ury jusz u  w  barometrze 28"  078 m i a r y  
par yz.  lub tóż 28" i o ' "  3 m ia ry  w i e d e ń s k i e j ,  który się zd a r z y ł  na dni u 1 8 . Sty cz nia  
18:18, jakotóz i  w  t y m  czasie zdarzone n a d z w y c z a j n e  z imn o —  2 5 ,*8 R e a u m u r a,  
chociaż  krótko t r w a j ą c e ;  należą do o s o b l i w s z y c h  zdarzeń tu rzadko przypadają!  
c y c h ,  gd yż  tak w i e l k i  stopień z im n a  od roku 1809 (kiedy  z imn o dnia 7. S  ycznia  
o godz inie  2 rano —  26 *R eau m . os ią g nę ło )  tutaj nie z d a r z y ł  się. Jeszcze jeśf w a ­
żn ie jsz ym  zdarzeniem, to zn aczne podniesienie się m e r k u r y;u sz u  w  b arom etr ze  w  cza- 
*ie w y ż n a m i e n i o n y m ,  a r ó w n i e  tńż p r a w i e  . T t y m  czasie w z m a c n i a j ą c e  s ię  z imno,



na różnych o d le g ł y c h  m i e js c a c h ,  k tó r e  d o w o d z i ,  iż to w a ż n e  z d a r z e n i e ,  nie tak 
z m i e j s c o w y c h  p r z y c z y n  p o c h o d z i ,  ale p ow sze c h n e j  działalności  natury p r z y p i ­
sać p o t r z e b a ,  jati to z następującego w y k a z u  po kaz uj e  się.

Miejsce

Baromeler 
wykazany na cale paryzkie Therjnometer Reauinura

U w a g a .
Czas wydarzonej 

wysokości 
barometru

Wysokość 
bardzo znaczna 

barometru

Czas wiclk ego 
stopnia 
zimna

Wielkt
stopień
zimna

L w ó w
18. Sty czn ia  
0.godzinie 2 
po południu

28'', 078 •
18, Stycznia  

przed w s c h o ­
dem ołońca

—  2 5,°8

W i l n o
18. Stycznia  
0 godz inie  7 

rano
2 8" 5" ' 0 i 5 .S ty cz n ia  

rano
—  25*

dnia 18. S tyczn ia  
rano b y ł o  —  22* 

z im n a

W a r s z a ­
w a

18. S tycznia  
w  południe

ab' '  6"'  7 16. Stycznia  
rano

—  23*
na dniu zaś >8 S t y ­

cznia rano b y ł o  
—  ib* zimna

P e te r s­
burg

l8. Stycznia  
w  południe

28", 65 18.Stycznia
rano —  7 *

16. Sty czn ia  rano 
-  .9“

W i ć d e ń
18. Stycznia  
po południu

28", 322 1 7 . Stycznia  
rano

—  1 1,*5 18. S łvcznia  rano 
—  u *

P r a g a
t8. S tycznia  
w  połu d nie

28" 5 ' " ,  10 18. Stycznia  
rano

—  i 3,'2

P a r y ż detto 28", o5 19. Stycznia  
rano -  8 ,*9

T r y j e s t
18. Stycznia 
po południu 28"  9'", 3 18. Stycznia  

rano —  ®>*9
16. Stycznia  W p ołu .  
- h 7,°3 c iepła  rano zaś' 
iego samego d.4-5/4.

Odessa
18. Stycznia  
w  w i e c z ó r

5o"  5" '  mia ry  
angielsk.czy  li 
28" , 54ó m.par

18. Styczn ia  
rano —  23*

1

Z  tego w i ę c  w y n i k a ,  iż m e r k u r y j u s ź  w  b a r o m e t r z e ,  w  tych w sz ys tk ic h  
na mienio ny ch  miejscach tego sa mego dnia staf bardzo w y s o k o .  R ó w n i e  tćż  i w i e l ­
k ie  z i m n o ,  chociaż nie w  k a ż d y m  z na mie ni on ych  m i e j s c ,  w  t y m  s a m y m  czasie 
b y ł o ,  jednakże w p r z ó d  lub późu ić j  d n i e m  zi mn o bardzo w i e l k i  stopień os ią g nę ło  

L w ó w  dm a 26.  Luteg o  1829.
V  a n R  o y.

Kedaktor M i k o ł a j  M  i c l i a l *  w i c z .  —. D rukiem  P i o t r a  i A u g u s t a  P i l l e r ó w .


